
  
    
      
    
  


  
    DWIE WIZYTY JEGO EKSCELENCJI


    Michał Bałucki

    


    Zacząć muszę od oklepanego: „Było to w roku...", albowiem data stanowić będzie ważny czynnik w niniejszym opowiadaniu. A więc było to w roku 1862, w epoce czamarek i patriotycznej żałoby, w której panny śpiewały ulubione Kwiatki nasze i w której księgarze galicyjscy sprzedawali tyle książek, jak nigdy przedtem ani potem, w której konserwatyści, zwani wtedy jeszcze białymi (dziś by tego o wszystkich powiedzieć nie można), chowali starannie przed oczami opinii publicznej swoje fraki, cylindry i przekonania polityczne, a po kościołach wyśpiewywali pieśni narodowe, nie tyle na chwałą Pana Boga, ile ad captandam sobie benevolentiam młodzieży, która wtedy nosiła Słowackiego w kieszeni, w sercu, w głowie, w ustach i wodziła rej w narodzie.


    Otóż w tym czasie losy zaniosły mnie w charakterze nauczyciela do pewnego domu obywatelskiego, którego gospodarz stał na przełomie pomiędzy starą szlachtą polską a nowoczesnymi hrabiami galicyjskimi, z którymi był spokrewniony przez ciotkę swoją, typową lafiryndę z czasów meternichowskich, opisaną w Parafiańszczyźnie. Pan Andrzej — bo takie miano nosił ów szlachcic — tolerował te słabości familijne do hrabiowskich pałek, ale im sam nie ulegał zbytecznie i jaśnie wielmożnych kuzynów swoich traktował jak zwyczajnych śmiertelników, co oni z rezygnacją znosić musieli, jako zależni od jego łaski. Krótko mówiąc, pomimo różnych wad i słabości czysto Szlacheckiej natury pan Andrzej miał dużo serca, dużo poczciwości i zalet towarzyskich; przyjacielski, wesoły, uczynny, umiał sobie jednać przyjaciół i dom jego stał się punktem zbornym dla całej okolicy.


    Regularnie prawie w każdą niedzielę i święto aleją topolową przesuwały się co chwila bryczki, eleganckie faetoniki, powozy z gośćmi, przeważnie sami mężczyźni, bo pan Andrzej był od kilku lat wdowcem, a stara ciocia hrabina nie zawsze miała ochotę robić damom honory domu, szczególnie takim, o których była w wątpliwości „kto je rodzi". Przeważnie więc mężczyźni tylko zjeżdżali się na te niedzielne zebrania, których program był zawsze prawie jeden i ten sam: naprzód wódeczka, przekąski, wędliny, marynaty, potem gawędka w fajczarni, która nieraz zamieniała się w żywe dysputy trwające aż do obiadu, a nawet często prowadzone i podczas obiadu, który — nawiasem mówiąc — był zawsze wyśmienity, bo pan Andrzej lubiał mieć dobrego kucharza i dobre wina, miał ambicję na tym punkcie.


    Po obiedzie towarzystwo rozpryskiwało się na drobne kółka, jedni wynosili się do ogrodu i tam, spacerując około gazonów z cygarami w ustach, obrabiali wielką i małą politykę, inni grali w bilard, inni zasiadali do wista lub preferansa, a służba uwijała się pomiędzy gośćmi, roznosząc na tacach kieliszki napełnione białym winem, czerwonym winem, miodem, wiszniakiem, czego sobie kto życzył. Gospodarz chodził, prosił, zachęcał, tu wmieszał się do dysputy, tam palnął jaki żarcik, który przyjęto wybuchem głośnego śmiechu, ówdzie przysiadł się na chwilę do grających, aby zapytać, przy kim szczęście, lub zastąpić nieobecnego partnera, słowem, wszędzie umiał się znaleźć w porę, rozruszać gościa i rozbawić. Toteż nad wieczorem było w szlacheckim dworku jak w ulu — gwarno, wesoło, czasem nawet hałaśliwie, a dymu w pokojach tyle, że światło kandelabrów tłumił i ludzie wydawali się jak cienie w obłokach.


    Po wieczerzy, która była nie mniej sutą jak obiad, rozjeżdżali się powoli goście. Powozy zajeżdżały wtedy jedne po drugich przed ganek oświetlony mocno przez służbę, na tle tej jasności widać było sylwetki gości żegnających się kordialnie z gospodarzem, słychać było głośne całusy z dubeltówki, wołania: do widzenia, a nie zapominajcie o minie, dobranoc itp., które leciały za powozami ginącymi w ciemnościach. Trwały nieraz do godziny jedenastej i dłużej takie pożegnania. I tak było w każdą niedzielę prawie.


    Jednej takiej niedzieli po południu, właśnie gdy goście, wstawszy od obiadu, zaczęli się rozchodzić po pokojach, a amatorowie wista zasiadali do zielonego stolika, jakiś elegancki powóz zajechał przed ganek.


    — Kto to? kto przyjechał? — pytali się siedzący przy stolikach tych, co byli bliżej okna.


    — Czy nie Raptulewicz, tylko że on ma ognistsze konie.


    — Powóz wiedeński, może Szwejkowski: jego żona już od dwóch lat męczyła o wiedeński powóz.


    Wśród tych rozmów zbliżyło się kilku panów do okna i zbici w gromadkę oczekiwali, kto wysiądzie z powozu. Ale zaledwie wychyliła się z niego jakaś głowa w cylindrze: „ekscelencja!" — dał się słyszeć głos i wszyscy jak oparzeni odskoczyli od okna.


    — Andrzeju! — odezwał się jeden z nich do gospodarza, który właśnie z dalszych pokoi śpieszył na powitanie przybyłego gościa — dostałeś wizytę od siedmiu boleści.


    — Któż taki?


    — Ekscelencja! — rzekł ten sam drwiąco.


    — Tak?


    Po minie, jaką zrobił gospodarz, widać było, że i jemu ta wizyta nie bardzo przypadła do smaku. — Myślisz go przyjąć?


    — Cóż robić! trudno mu dać przy drzwiach odprawę, zwłaszcza że to daleki krewny.


    — To idźże, baw go sobie, ja uciekam.


    — I ja.


    — I ja — dało się słyszeć kilka głosów.


    — Ależ bójcie się Boga, nie róbcie mi tego — prosił gospodarz zatrzymując gości. — Może nie będzie długo bawił.


    — Ja ani chwilki nie chcę być razem z takim człowiekiem.


    — Ani ja — dorzucił inny.


    — Tożby nam dopiero dogryzał mecenas, gdyby się dowiedział, żeśmy byli w jego towarzystwie. Będziesz się miał z pyszna od niego za to.


    — No, zmiłujcie się, przecież ja, jako gospodarz..


    — Ty co innego; ale ja nie mam żadnego obowiązku. Janie, każ memu Walentemu zajeżdżać.


    — I mój niech zaprzęga. — I mój.


    Gospodarz był w niemałym kłopocie, co robić. Żal mu było gości, nie miał ochoty rozstawać się z nimi, a tu już był wielki czas iść na powitanie przybyłego. Nie wiedział, co robić. Wtem nadbiegł służący.


    — Proszę pana, ten pan...


    — Idę, idę, do widzenia, moi drodzy, darujcie, ja temu nie winien, skoro przyjechał, to cóż robić, obowiązki gościnności.


    Tłomaczył się, przepraszał i dopiero powtórne pojawienie się służącego we drzwiach skłoniło go, że wyszedł śpiesznie na ganek.


    Czas już był wielki, bo przybyły niecierpliwił się czekaniem. Był to mężczyzna w średnim wieku, dużego wzrostu, okazałej tuszy, z twarzą wygoloną, w złotych okularach, za którymi jedno oko z odwróconą czerwoną powieką wyglądało jak w rubinowej oprawie, wargi miał mięsiste, nieco obwisłe, a wyraz twarzy nieprzyjemny, odrażający, który teraz wskutek niezadowolenia jeszcze więcej stał się niemiłym.


    — No, cóż, gdzie pan? — spytał wyniośle, szorstko służącego, który właśnie wrócił z pokojów.


    — Pan już idzie.


    — Jakoś mu niepilno — mruknął skrzywiwszy usta. W tej chwili pojawił się gospodarz.


    — Powitać, powitać kochanego pana — rzekł siląc się na humor i pogodną twarz — dawno już nie mieliśmy przyjemności.


    — Czy to przyjemność dla ciebie, nie wiem, ale że dawno, to pewno, skoro miałeś czas zapomnieć o naszym kuzynostwie i tytułujesz mnie „panem".


    — Daruj, łaskawy kuzynie, ale nie myślałem, przepraszam.


    — Jeżeli ci to wszystko jedno, to przepraszaj mnie w pokoju, nie przed drzwiami, bo ja tu nie z listem do ciebie przyszedłem.


    — Proszę, bardzo proszę — rzekł gospodarz zmieszany sarkastycznym tonem gościa i wprowadził go do salonu, który już zupełnie się tymczasem wypróżnił, bo goście, chcąc uniknąć spotkania z przybyłym, powynosili się do bilardowego i do dalszych pokoi, czekając tam, aż im zaprzęgną.


    Ekscelencja bez ceremonii rozwalił się na kanapie, a rozglądając się po salonie, którego nieład zdradzał bytność niedawną gości, odezwał się fiksując czerwonym okiem gospodarza.


    — Mówiono mi, że tu u ciebie zjazd dzisiaj, a tu nikogo nie widzę.


    — Było kilka osób, ale...


    — Ale uciekli przede mną — dokończył za niego. — Durnie, błazny — mruknął pod nosem, stukając laską o podłogę — bawią się w patriotów. Głupio się skończy ta zabawka. — Nagle podnosząc głowę, spytał: — A gdzież ciotka, synowie? Czy i oni się pochowali przede mną?


    — Nie wiedzą zapewne — tłomaczył się gospodarz, a zwracając się do mnie zaambarasowany, rzekł:


    — Może byś pan był łaskaw poprosić ciotki, zawołać chłopców.


    Pośpieszyłem zadośćuczynić jego żądaniom, bo mi się żal zrobiło poczciwego pana Andrzeja, który wobec wyniosłego i lekceważącego tonu, z jakim go traktowała jego ekscelencja, stracił zupełnie fantazję i pewność siebie.


    Zastałem ciotkę-hrabinę bawiącą się ruletą, było to jej ulubione zajęcie. Robotą żadną nie zajmowała się nigdy, uważając to za ubliżenie osobie „dobrze urodzonej", książek nie czytywała, wyjąwszy nabożnych; po całych tylko dniach kładła pasjanse albo grywała sama ze sobą w ruletę, znacząc wygraną ziarnkami kolorowej fasoli, których zapas wielki 'nosiła zawsze w kieszeniach. Gdy się jej udało wygrać większą sumę lub gdy pasjanse wychodziły pomyślnie, wpadała w dobry humor i opowiadała wtedy wszystkim o swoim szczęściu, a przede wszystkim zielonej papudze, którą trzymała w swoim pokoju w mosiężnej klatce i uczyła francuskich rozmówek. Oprócz tego chowała białe myszy, od których zapach był taki niemiły w pokoju, że z pewną odrazą wchodziłem tam co rano z moimi uczniami, którzy mieli obowiązek obcałowywania na dzień dobry kościstych, brudnych rąk hrabiny-babci. Bardziej niż mysie fetory odstręczała mnie od niej głupia duma, z jaką traktowała podwładnych, tytułując ich w trzeciej osobie, i brzydkie samolubstwo. Ta kobieta nie umiała kochać nic, nikogo prócz siebie, niezdolna była myśleć o niczym, tylko o własnych wygodach, i to starość jej czyniło wstrętną, odrażającą. Toteż unikałem jej ile możności i tylko chęć ulżenia panu Andrzejowi w bawieniu gościa skłoniła mnie, żem poszedł dać jej znać o jego przybyciu.


    — A co tam? — spytała kwaśno niekontenta, żem jej przerwał ulubione zajęcie — czego chce?


    — Gość przyjechał — rzekłem.


    — To dlaczegoż z tym do mnie? Niech powie panu.


    — Właśnie pan mnie przysłał powiedzieć, że jego ekscelencja...


    — Ekscelencja? — spytała żywo z rodzajem bałwochwalczej adoracji wymawiając ten tytuł — czy przypadkiem nie jego ekscelencja... — tu wymieniła nazwisko.


    — Tak mi się zdaje.


    — To czemuż mi tego zaraz nie mówił — rzekła zgarniając co prędzej fasolę ze stołu i pakując do kieszeni. — Proszę powiedzieć, że będę mu służyć za chwilę. Co za gość, co za gość! Ludwiko! prędzej moją grodnaplową suknię. — A widząc, że Ludwika nie pojawiła się na zawołanie, zaczęła niecierpliwie targać tasiemkę od 'dzwonka, a ciągle powtarzała: — Co za gość! co za gość!


    Zostawiwszy starą hrabinę zachwyconą i wzruszoną całą przybyciem dostojnego gościa, poszedłem po chłopców. Siedzieli oni, jak się dowiedziałem od lokaja, w altanie brzozowej z księdzem wikarym, który z nimi co niedziela po nieszporach odprawiał repetycje katechizmowe. Były to dzielne chłopaki, to tylko chyba miałbym im do zarzucenia, że zbyt często lubili wspominać o swoim powinowactwie z hrabiami i pochlebiało to ich próżności, gdy który fagas dla przypodobania się zatytułował ich „jasnymi paniczami". Ale zresztą byli jakby żywą kopią ojca: szczerzy, serdeczni, otwarci i gościnni. Szczególnie starszy, Karolek, odznaczał się tymi przymiotami, serce u niego było jak na dłoni, uczynność taka, że ostatnią koszulę oddałby biednemu, a przy tym tak przytulny, przyjacielski, że nie podobna go było nie pokochać. Obydwóch ubierał ojciec według ówczesnej mody w czarne żupaniki z lakierowanymi paskami spiętymi na srebrne klamry z orłem i pogonią, spodenki w butach, a na głowie rogatywki granatowe z pąsowymi wypustkami.


    — Chłopcy — rzekłem wchodząc do altany — chodźcie do pokoju przywitać gościa: przyjechała jego ekscelencja.


    — Ekscelencja?! — rzekł Karolek i skrzywił się, jakby coś obrzydliwego połknął.


    — Co to za ekscelencja? — spytał młodszy, Julek. — Wiesz, ten z wywróconym okiem — tłomaczył mu


    Karol.


    — Co to chciał nas oddawać do Teresianum?


    — Ten, ten.


    Julek się także otrząsnął i mruknął: — Szwabisko nieznośne.


    — Może by można nie iść? — odezwał się Karolek adresując nieśmiało do mnie to pytanie.


    — Tatko kazał — odrzekłem.


    — Ha, to chodźmy.


    I z kwaśnymi minami poszli powolnym krokiem ku domowi.


    Ja z księdzem szliśmy za nimi kilka kroków.


    — Co to jest — spytałem go — że ta ekscelencja tak tutaj nie lubiana?


    Machnął ręką pogardliwie i nachylając się ku mnie, rzekł zniżonym głosem:


    — Kreatura rządowa, zły Polak, a do tego i lichy człowiek.


    Na dalsze objaśnienie nie było czasu, bo pan Andrzej z ganku wzywał nas, abyśmy szli co prędzej bawić gościa, bo on w tej chwili nie ma czasu.


    Poszliśmy więc do salonu, gdzie jego ekscelencja siedział sam rozparty w fotelu i bawił się puszczaniem pod sufit kółek z dymu cygarowego. Obok niego na małym stoliczku postawiono wino, po które sięgał od czasu do czasu.


    Chłopcy, wszedłszy do salonu, szustnęli po podłodze nogami na powitanie, a potem poszli ucałować rękę udekorowaną sygnetami, którą trzymał opartą na poręczy krzesła.


    Wytrzeszczył na nich swoje rubinowe, nieruchome oko, obejrzał jednego i drugiego, skrzywił się niezadowolniony i spytał drwiąco:


    — A to co ma znaczyć ta maskarada? gracie teatr czy co?


    — Jaka maskarada? Co za teatr? — spytał Karolek patrząc mu prosto w twarz.


    — No, ten wasz ubiór cudaczny.


    — To polskie ubranie — odparł Karolek rezolutnie, z pewną przechwałką.


    — To polskie ubranie? Gdzieżeś ty widział takich Polaków? Chyba we Lwowie po ulicach, bo to tam wymyślono tę modę. To kominiarski strój, nie polski. Albo to — mówił dalej, biorąc czapkę z rąk Karolka i obracając ją z drwiącą miną na wszystkie strony — do czego to podobne? O! błazeński koncept.


    To powiedziawszy, rzucił wzgardliwie czapkę pod ścianę.


    Karolek poczerwieniał, oczy mu się zaiskrzyły na taki despekt i spojrzał na nas, jakby pytał, co my na to. Ale cóż tu było powiedzieć, besztać przecież ekscelencję w obcym domu nie wypadało, zwłaszcza gdy się zajmowało tam podrzędne stanowisko. Więc choć gotowało się nam w piersiach z oburzenia, jawnie tego pokazać nie mogliśmy. Zaledwie odważyłem się na to, że kazałem Karolkowi podnieść czapkę, robiąc mu przy tym uwagę, że ojciec gniewałby się na niego, gdyby zobaczył, że talk nie szanuje swoich rzeczy i poniewiera je po ziemi. Ekscelencja zrozumiał dobrze, do kogo właściwie adresowałem te słowa, bo spojrzał na mnie spode łba i spytał:


    — Zapewne preceptor?


    — Tak — odrzekłem.


    — To dziwna, że pan nie ukostiumowałeś się na Polaka — rzekł patrząc z pewną ironią na me zwykłe ubranie.


    — Nie przywiązuję wielkiej wagi do tego, ale nie widzę powodu natrząsania się z tych, którzy w ten sposób chcą manifestować swoje uczucia patriotyczne i przekonania, i dziwię się, że ekscelencja uważasz to za złe, skoro nawet rząd...


    — Rząd, rząd — rzekł wstając zniecierpliwiony — rząd jest pobłażliwy i patrzy przez szpary na te głupstwa, bo rząd ma siłę, ma wojsko i nie potrzebuje się obawiać waszego beczenia po kościołach i czarnych cholewek, ale młodzież się tym zbałamucą, umysły się egzaltują i rozpalają niepotrzebnie.


    — A panowie — rzekł zwracając się nagle do wikarego — duchowieństwo zamiast uspokajać, naprowadzać na drogę rozsądku, podniecacie ten zgubny ogień.


    — My? — spytał ze zdziwieniem wikary.


    — Tak, tak, panowie — mówił sapiąc z irytacji i stukając laską o posadzkę. — Wymyślacie jakieś niebywałe nabożeństwa, procesje, śpiewy, awantury i prowadzicie lud do katastrofy.


    — Religia nie nakazuje wypierać się narodowości, modlić się za ojczyznę...


    — Właśnie że zakazuje, powinna zakazywać. Religia nie ma narodowości. W Piśmie świętym jest tylko mowa o Panu Bogu i cesarzu, o ojczyźnie nie ma tam ani słowa. Pan, jako ksiądz, powinieneś wiedzieć.


    Ksiądz chciał coś odpowiedzieć, gdy wtem otworzyły się drzwi i ukazała się na progu ciocia-hrabina; ale jakże zmieniona do niepoznania, że oczom własnym nie mogliśmy uwierzyć. Widywaliśmy ją zwykle w ciemnym szlafroczku, czepku, zaniedbaną w ubraniu i brudną, a teraz stanęła przed nami wyświeżona, wyfiokowana, w sukni popielatej z długim stanem, w koronkowym szalu na ramionach i płytkich trzewiczkach na ażurowych pończochach. Wyglądała jakby żywcem wyjęta z portretu elegantka z epoki stadionowskiej. Nie brakowało złotej bombonierki z pastelkami ani różu na zwiędłej twarzy, muszek upiększających i woni paczuli, modnej na owe czasy, którą napełniła cały salon.


    — Ach, co za szczęście! — zawołała w progu z przesadną afektacją, wyciągając chudą rękę, zakrytą jedwabną rękawiczką, do przybyłego — taki gość, taki gość!


    Ekscelencja w jednej chwili z gwałtownego polityka zmienił się w ugrzecznionego salonowca i z galanterią starego kawalera posunął się z twarzą uśmiechniętą na powitanie odświeżonego antyku. Zaczęły się ceremonialne dygi i ukłony, jakby się zabierali do menueta, przeplatane wyszukanymi grzecznościami i sztuczną afektacją. Ekscelencja prawił hrabinie komplementa o prześlicznym wyglądaniu, gustownej toalecie, hrabina zaś, uderzając go z łebka wachlarzem po ręce, nazywała niepoprawnym bałamutem, zajmującym jak zawsze causerem i chwaliła nawzajem jego czerstwość i żywość. Mało brakowało, żeby rozpędziwszy się w pochwałach, nie zaczęła unosić się nad pięknością jego rubinowego oka.


    Tak komplementując się wzajemnie, przeszli pompatycznie do kanapy, gdzie usiadłszy, poczęli odgrzebywać wspomnienia młodszych czasów, które głównie obracały się około balów namiestnikowskich.


    Tak świetnie, tak uroczo przedstawiały się te czasy w ich wspomnieniach, że słuchając ich opowiadania, nikt by nie przypuszczał, że więzienia wtedy były przepełnione nieszczęśliwymi, że niektórzy z nich ginęli na szubienicach, że ajenci policyjni i płatne szpiegi łowili pilnie uchem każde patriotyczne westchnienie, każdy najlżejszy objaw patriotycznych uczuć, aby je stłumić w zarodku, że cenzura zamykała usta ludziom i dziennikom, a tajne sprężyny pracowały gorliwie nad powaśnieniem chłopów z panami, Rusinów z Polakami.


    O tych wszystkich ciemnych stronach tamtych czasów nie wspominano wcale, a jeżeli przypadkiem które potrąciło o nie, to z pewną wzgardą i lekceważeniem, jak się mówi w salonach o złoczyńcach i motłochu. Osobistości, które smutnie i krwawo zapisały się na kartach naszych dziejów porozbiorowych, w opowiadaniu ekscelencji i hrabiny przedstawiały się jako pełne dystynkcji, towarzyskich zalet, uprzejmości, zachwycano się ich tańcem, wymową, taktem — słowem, życie tych ludzi przedstawiało się jak jeden ciągły bal, na którym tańczono, bawiono się, romansowano, zawiązywano niewinne intrygi, urządzano niespodzianki, nie myśląc wcale o tymi, że za oknami sali balowej jest ciemna noc, w której chowała się zbrodnia i boleść.


    Hrabina sekowała ekscelencję pięknościami, które dziś już pewnie są zgrzybiałymi staruszkami, i nawzajem on wspominał jej o adoratorach, których większa część przeniosła się już na tamten świat. Było coś Obrzydliwego w tej spróchniałej kokieterii dwojga staruszków, od których zalatywała już zgnilizna grobów, a śmiesznym było widzieć, jak oboje, ożywieni wspomnieniem, zgrzybiałymi ciałami usiłowali imitować młodzieńcze ruchy i przekwitłą elegancję dawnych czasów.


    Te ich rozkoszne reminiscencje przerwało wejście gospodarza, który — jak się domyślani — z umysłu przeciągał swoją nieobecność, aby jak najmniej potrzebował bawić gościa. Dla tego samego powodu, jak się zdaje, kazał przyśpieszyć herbatę; chciał co prędzej odbyć się i pozbyć obowiązków gościnności. Podczas herbaty rozmowa zeszła na edukację synów pana Andrzeja. Ekscelencja radził ojcu, aby ich sposobił do służby rządowej i co prędzej wysłał do Wiednia, gdyż tam przy jego wpływach i protekcji czeka ich świetna przyszłość.


    — Niech no tylko twoje chłopcy — mówił klepiąc pana Andrzeja protekcjonalnie po ramieniu — pokończą szkoły, to my już pokierujemy nimi. Ani się opatrzysz, jak ci syna zrobię starostą albo komisarzem namiestnictwa. Tylko trzeba, żebyś ich co prędzej wysłał do Wiednia dla dokończenia edukacji. Bywszy tobą, tobym się także przeniósł do Wiednia, bo co tu robić w takiej podłej dziurze, jak ta Galicja? Ja bym się tu zanudził na śmierć.


    — Wszędzie można się nudzić, jak nie ma zajęcia — zauważył pan Andrzej, który z widoczną niechęcią słuchał gadania ekscelencji i kręcił się niespokojnie na krześle, rzucając czasem na mnie i księdza spojrzenie mówiące wyraźnie, jak mu nie do smaku była mowa gościa i jego osoba.


    — To nie znasz Wiednia, mój drogi, staro tak mówisz — odezwał się ekscelencja. — Tam nie można się nudzić, choćbyś chciał nawet, bo wszystko cię rozrywa, bawi, zajmuje. I oczy, i uszy, i podniebienie, wszystkie zmysły mają swoje najwykwintniejsze przyjemności.


    Tu zaczął wyliczać wszystkie możebne przyjemności stolicy, kreślić wymownymi słowami tryb życia wyższego świata wiedeńskiego, jego zabawy, przepych i uroczystości dworskie. Pan Andrzej słuchał go roztargniony i kwaśny, ale za to ciocia-hrabina i oczami, i uszami połykała chciwie każde jego słowo, przerywając mu czasem wykrzykami zachwytu lub pytaniami. Ekscelencja wpadał w coraz lepszy humor.


    — No, przenieś się do Wiednia — rzekł wreszcie do pana Andrzeja — zrobimy cię prezesem jakiego banku, postaramy się o order i przerobimy mit Leib und Seele na wiedeńczyka. Dobrze?


    — A obowiązki względem kraju? — spytał go pan Andrzej poważnie.


    Ekscelencja skrzywił się na to pytanie.


    — Z ciebie zawsze niepoprawny marzyciel. Wiecznie jakieś ideały chodzą ci po głowie.


    — Czy ekscelencja nie masz żadnych? — spytał pan Andrzej z przekąsem.


    — Jak na teraz, to marzeniem moim jest dostać dobrego kucharza. Nie irytuj się, mój drogi, jak będziesz w moim wieku, to się przekonasz, że to wiele znaczy w życiu. Większą część stosunków, jakie mam w Wiedniu, zawdzięczam memu kucharzowi. Ale bo też miałem kucharzy prawdziwych artystów.


    Pan Andrzej nic się na to nie odezwał; zapewne osądził, że nie warto dysputować z człowiekiem, którego życia ideałem był dobry kucharz.


    Zamilkł więc i nie mieszał się wcale do rozmowy. Stara hrabina jakiś czas ją jeszcze podtrzymywała, ale że przyzwyczajona była kłaść się wcześnie spać, więc pomimo adoracji, jaką miała dla dostojnego gościa, pomimo poruszonych świeżo wspomnień młodości zdrzemnęła się parę razy i coraz głębsze pokłony zaczęła bić głową Morfeuszowi, aż wreszcie musiano ją odprowadzić do jej pokoju. Ekscelencja także znużyła się, zmuszona mówić prawie za wszystkich, i objawiła chęć spoczynku. Pan Andrzej, czy nie zrozumiał dobrze intencji jego, czy nie miał chęci zatrzymać go dłużej u siebie, oświadczył, że każe mu zaraz zaprzęgać, i wyszedł z pokoju. Chłopcy także wraz z księdzem powstali od stołu i pożegnawszy gościa, udali się na spoczynek. Nie pozostawało więc ekscelencji nic innego, jak powstać także i zabierać się do wyjazdu.


    Obserwowałem go, gdy wdziewał rękawiczki. Na twarzy jego wyczytać można było łatwo pomimo nadętej miny, że był zirytowany i przygnębiony chłodnym przyjęciem, jakie go spotkało w domu kuzyna, ruchy jego rąk były niespokojne, gwałtowne, wdziewając rękawiczki, szarpał je gniewnie i mruczał coś pod nosem, przechadzając się po pokoju.


    Wkrótce powrócił gospodarz i oznajmił, że powóz już zaprzężony. Pożegnanie było chłodniejsze jeszcze jak przyjęcie. Pan Andrzej ani przepraszał, ani dziękował, ani zapraszał na później gościa, tylko podał mu rękę na pożegnanie i w milczeniu wyprowadził na ganek.


    — A to ciemno! — rzekła ekscelencja patrząc w ogród. — Zdaje mi się, że deszcz pada.


    — Padał, ale teraz się już niebo wyjaśnia. Niezadługo księżyc wejdzie. Zajeżdżaj! — zawołał głośniej na stangreta.


    Zasyczały koła po piasku i z ciemności wynurzył się lśniący powóz z parą białych koni, i zatrzymał się w pasie światła, które z ganku padało na ogród. Służący otworzył drzwiczki powozu i sprowadził jego ekscelencję ze schodków.


    — Au revoir — rzekł tenże, kiwnąwszy gospodarzowi ręką z powozu.


    — Żegnam — była odpowiedź.


    Stangret cmoknął na konie i powóz potoczył się w ciemności.


    Pan Andrzej odetchnął, pozbywszy się gościa, i rzekł do mnie:


    — Chwała Bogu, że sobie pojechał.


    Tak odbyła się pierwsza wizyta jego ekscelencji.


    W dwadzieścia lat później interesa familijne zapędziły mnie znowu w te strony. Droga wypadła mi właśnie przez wieś pana Andrzeja. Nie mogłem jej minąć, bo chciałem wstąpić do mego dawnego znajomego, księdza wikarego, który teraz był tam proboszczem.


    Chciałem przy tym dowiedzieć się, co się stało z tymi, których znałem przed laty. Dowiedziałem się, że żyją wszyscy, wyjąwszy starej hrabiny-ciotki, która zmarła na miserere.


    — Zresztą — mówił ksiądz — wszyscy przy zdrowiu, ale zmienili się od tego czasu.


    — No, spodziewam się, tyle lat. Synowie pana Andrzeja muszą już być mężczyźni co się zowie.


    — Karol kończy już trzydziesty szósty rok. — I pewnie objął gospodarstwo po ojcu?


    — Nie, Julek gospodaruje, Karolek został starostą.


    — Co? Karolek starostą? — spytałem zdziwiony.


    — Pan Andrzej przeznaczył go do stanu urzędniczego, bo go przekonano, że na tej drodze szlachta najlepiej może przysłużyć się krajowi.


    — Więc to z woli pana Andrzeja? Ależ to trudne do uwierzenia.


    — Mówiłem ci, że się tu u nas dużo zmieniło od tego czasu. Zresztąsam sięprzekonasz, bo zapewne zajrzysz do pałacu.


    — Chciałbym.


    — Tylko czy masz z sobą galowe ubranie.


    — A to na co?


    — Bo u nas dzisiaj wielka uroczystość, ogromny zjazd. Zapowiedziany jest przyjazd jego ekscelencji, pana... mnie się zdaje, że go już raz widziałeś.


    — Czy nie ten, którego tak chłodno przyjęto? — Ten sam.


    — Przed którym szlachta demonstracyjnie się wyniosła?


    — A dziś ta sama szlachta hurmem zjeżdża się na jego przyjęcie.


    — To będzie ciekawe widowisko. Choćby dlatego już warto zobaczyć.


    — To śpieszmy się, bo na godzinę drugą zapowiedziany przyjazd.


    Dobyłem co prędzej frak z kuferka, który od przypadku zabrałem z sobą, ogarnąłem się jako tako i w kwadrans byłem już gotowy. Ksiądz także wdział sutannę z pelerynką, złoty łańcuch drążkowego kanonika , czarne jedwabne rękawiczki i tak wystrojeni poszliśmy do pałacu. Mówię do pałacu, gdyż dawny dwór szlachecki przerobiono teraz na pałac z dwoma skrzydłami piętrowymi, z wspaniałym balkonem, upiększonym dorycką kolumnadą , na który wchodziło się po szerokich kamiennych schodach, a cały front ozdobiono bogatą ornamentyką.


    Słowem, była to teraz prawdziwa pańska rezydencja, która w obecnej chwili jeszcze piękniejsza się wydawała, bo ją ustrojono na przyjazd dostojnego gościa w wieńce kwiatów, zieleni, dywany i różne akcesoria. Wjazdową bramę — była to nawiasem mówiąc nowa brama, budowana z ciosu z rzeźbionym herbem i hrabską koroną — udekorowano także girlandami i chorągiewkami różnej barwy, pomiędzy którymi przeważały czarno-żółte; za bramą tłoczył się lud wiejski, przypatrując się ciekawie przygotowaniom do uroczystości, zaglądał przez sztachety do ogrodu, gdzie zawieszano lampy do wieczornej iluminacji i wkopywano moździerze, z których miano walić na cześć gościa. Za drzewami ogrodu widać było hamujących na koniach parobków poprzebieranych w kierezje i krakuski. Ekonom przebrany także za krakusa komenderował nimi, ustawiał do szeregu, klnąc przy tym prawdziwie po ekonomsku na niezdarnych jeźdźców i niesforne szkapy, które w żaden sposób nie dały się utrzymać w szeregu. Spytałem księdza, co znaczyło to przebranie galicyjskich chłopów na krakowską modę.


    — To jest — odrzekł mi — tak zwana banderia, która ma wyruszyć do granic wsi na powitanie dostojnego gościa.


    — O ile sobie przypominam, to ekscelencja nie był dawniej amatorem takiej narodowej maskarady.


    — Teraz zmienił zdanie, bo rząd toleruje tę niewinną zabawkę, a ekscelencja jest echem rządu.


    — A to co? — spytałem pokazując na brodatych krakusów, którzy z instrumentami pod pachą stali w klombie akacjowym.


    — To żydowska kapela z miasteczka, którą sprowadzono na tę uroczystość i przechrzczono na krakusów, jak pan widzisz. Chciano ich jeszcze na konie powsadzać, ale brakło im odwagi, bo żaden z nich, jak żyje, na koniu nie siedział. Ukryto ich więc w klombie jak słowików, stąd będą przygrywać jego ekscelencji.


    Jeszcze nie miałem czasu przypatrzyć się lepiej tym żydowskim krakusom, którzy głośno szwargotali i stroili instrumenta, gdy ksiądz pociągnął mnie znowu za rękaw i wskazując na powóz, który właśnie w tej chwili przejechał tuż koło nas, a w którym siedział jakiś urzędnik w zielonym mundurze ze złotym kołnierzem, w pirogu i jasnych pantalonach — szepnął:


    — To on.


    — Kto taki?


    — Nasz dawny Karolek.


    — Ten? ten? — pytałem, nie mogąc wyjść z zadziwienia, i wlepiłem oczy w pana starostę, który wysiadał właśnie przed garnkiem z powozu, witany uniżonymi ukłonami zgromadzonych tam osób.


    Trudno mi było uwierzyć, że to ten sam Karolek, którego znałem w rogatywce, czamarce z srebrną klamrą z orłem i pogonią. Ten Karolek ubrany teraz w mundur i pirog, ta szlachta kłaniająca się z lokajską uniżonością, te pejsate Żydki przebrane za krakusów, wszystko to zrobiło mi wrażenie, jakbym się przypatrywał jakiejś maskaradzie. Zagapiłem się i zamyśliłem tak, że aż ksiądz musiał mi przypomnieć, że czas nam wejść do pałacu.


    Weszliśmy tam bocznymi drzwiami prosto do pokoju pana Andrzeja. Zastaliśmy go przy ubieraniu, zajęty był właśnie opasywaniem kontusza. Wygalowany lokaj, bo cała służba w pałacu była teraz w galonach, liberii, świecących guzikach, trzymał koniec pasa, a pan Andrzej kręcił się jak derwisz, zawijając się w niego.


    — Znowu źle — rzekł widząc, że koniec pasa wypadł gdzieś z tyłu, a ujrzawszy księdza wchodzącego, zawołał ucieszony: — dobrze, że idziesz, proboszczu, pomożesz nam, bo nie możemy sobie dać rady z tym wiązaniem.


    — Pan kolator nie poznaje — odezwał się ksiądz, wskazując na mnie.


    — Gdzieś znam, twarz mi nieobca.


    — Dawny nauczyciel.


    — A, to pan, kopę lat, bardzo mi miło, niechże panowie siadają, ja zaraz będę gotów, tylko ten pas nieszczęśliwy.


    I począł zawijać się na nowo. Z niezgrabnego zachowania się przy tej operacji poznałem, że nie od dawna musiał używać tego stroju, i ośmieliłem się głośno wypowiedzieć to zdanie.


    — Zgadłeś pan — odrzekł prostodusznie pan Andrzej — bo znasz mnie, że byłem zawsze nieprzyjacielem wszelkich demonstracyj, ale skoro widzę, że wyższe sfery nie tylko nie mają nic przeciw temu, ale nawet życzą sobie, żeby to był niejako urzędowy strój naszej reprezentacji, więc i ja chciałem się zastosować do tego. Dziś mój pierwszy występ w tym stroju przodków moich, bo oczekujemy wielkiego gościa, znacznej figury położonej wysoko w Wiedniu. Nasz bardzo bliski kuzyn.


    — Miałem sposobność widzieć jego ekscelencję przed dwudziestu laty — rzekłem z pewnym sarkastycznym uśmiechem, którego jednak pan Andrzej, zajęty ubieraniem się, nie spostrzegł, bo najnaiwniej w świecie zapytał:


    — Gdzie?


    — Tu, u pana.


    — Tu? A więc musicie wiedzieć, jak szlachta nasza nie umiała ocenić wtedy tego człowieka, zapoznawała jego zasługi. A koniec końców się pokazało, że on jeden miał rozum za nas wszystkich i gdybyśmy go byli słuchali, nie byłoby się stało to, co się stało. Toteż teraz on tryumfuje, a mam czołem bić przed jego mądrością polityczną. Tak, tak, czołem, bo tacy ludzie, to nasi zbawcy, nasi dobrodzieje.


    I rozgrzany własnymi słowami począł z ferworem wielkim okręcać się pasem, i to, czego nie mógł dokazać na drodze deliberacji, zastanowienia, dokazała jedna chwila natchnienia, bo węzeł wypadł szczęśliwie na samym środku brzucha. Zadowolniony z tak pomyślnego rezultatu pan Andrzej z fantazją zarzucił w tył rękawy kontusza i wtedy dopiero zobaczyłem, czegom przedtem nie spostrzegł, na amarantowym tle kontusza order na czarno-żółtej wstążeczce.


    — A to, proszę jasnego pana? — odezwał się lokaj niosąc ze szafy coś we futerale.


    — Karabela — zawołał pan Andrzej — tam do diabła, na śmierć zapomniałem, dawaj, trzeba będzie jakoś kunsztownie popod pas podwiązać. Księże proboszczu, pomóż, bo to ty majster na tafcie rzeczy.


    Ksiądz proboszcz wraz z tokajem zabrali się do przyczepienia panu Andrzejowi tej ornamentyki i jeszcze nie uporali się zupełnie, kiedy do pokoju wpadł jakiś szpakowaty jegomość.


    — Jak się masz, Andrzeju, ty po polsku?


    — Albo co? — rzekł zmieszany trochę pan Andrzej tym nagłym zapytaniem — może w Wiedniu nie życzą sobie?


    — Broń Boże, tylko, widzisz, biłem się z myślami, co zrobić, czy wziąć kontusz, czy frak, i od przypadku wziąłem jedno i drugie. Ale skoro ty po polsku, to i ja. A gdzież Julek?


    — Wyjechał na stację kolei na przyjęcie gościa.


    — No, a banderie nie poszły z nim?


    — Banderie będą go witać na granicy naszego majątku, ja je poprowadzę.


    — Doskonale pomyślane. Widziałem je za ogrodem. Dzielne chłopaki jeden w drugiego. Aż serce rośnie patrzeć na tych wiarusów, bo to takie nasze, takie polskie.


    Łzy miał w oczach, kiedy to mówił. Nagle zmienił przedmiot i zapytał:


    — A toasty czy już ułożone, kto po kim?


    — Naprzód ja, jako gospodarz.


    — Nic słuszniejszego.


    — Potem pan starosta — pan Andrzej tak zawsze tytułował swego syna — jako reprezentant rządu.


    — Racja, wielka racja. A potem ja!


    — Nie, według programu ma potem zająć głos marszałek powiatowy.


    — Co on powie? Zmiłujcie się, będzie dudlał i dudlał, i zanudzi ekscelencję na śmierć, bo to żaden mowca. Jędrusiu, jak mnie kochasz, pozwól mnie mówić po staroście.


    — Ale, quo titulo? 


    — Tytułem afektu, czci, uwielbienia, jaki żywię dla jego ekscelencji. Będę wyrazem uczuć całej szlachty, Andrzeju, znasz mnie przecie, że nie pokpię sprawy. Ja zęby zjadłem na gadaniu. Palnę mówkę, że to ha!


    — To może by później.


    — Kiedy, widzisz, zależy mi na tym, aby zwrócić na siebie uwagę jego ekscelencji, bo uważasz, mój Adaś...


    Ze względu na obecność naszą, którą w tej chwili dopiero spostrzegł, wziął pana Andrzeja pod rękę i odprowadzając na bok, coś mu po cichu tłomaczył i rozpowiadał.


    — Czy poznałeś go? — zapytał mnie ksiądz.


    — Twarz mi nieobca.


    — Bywał tu częstym gościem, nazywa się — tu wymienił md jego nazwisko.


    — To to on? Ależ on wtedy najwięcej piorunował na jego ekscelencję, był pierwszym, który dał hasło do wyjazdu.


    — A dziś doprasza się, aby pierwszy mógł go witać. Patrz, co to czas nie może!


    — No, to prawda, że chłopak lampart trochę — odezwał się głośniej ów jegomość pod oknem — ale cóż z nim zrobię? Niechby się zawiesił przy jakimś banku, a ekscelencja przy swoich wpływach może pchnąć chłopaka w świat. Mógłbyś i ty słówko przemówić za nim, ty jego krewny, nie będzie ci chciał odmówić. Za to możesz mu moim i całego kraju imieniem zaręczyć, że rząd w każdej sprawie może liczyć na nas, że staniemy jak jeden mąż, zresztą ty już będziesz wiedział, co powiedzieć, mój drogi!


    Uścisnął go kordialnie za rękę i ucałował w oba policzki.


    Huk moździerza przerwał te czułości.


    — Pociąg już na stacji, za kwadrans jego ekscelencja tu będzie, a niechże ja śpieszę — zawołał pan Andrzej i wybiegł pędem z pokoju, a za nim ów frakowo-kontuszowy mowca, my także z księdzem wyszliśmy na balkon, który był prawie cały zapełniony obywatelstwem, przybyłym nawet z dalszych okolic na powitanie dostojnego gościa.


    Ciekawe tam można było widzieć fizjognomie i figury, fraki najrozmaitszej mody i jakości, począwszy od nowiutkich prosto z igły i eleganckich, a skończywszy na tatkach, których pomięte fałdy i krój starożytny wskazywały, że Bóg wie jak dawno spoczywały w kuferku. Wielu ze szlachty nie przyzwyczajonych do galowego stroju i twardych, obcisłych kołnierzyków, pociło się z umęczenia; tragikomiczne wrażenie robiły ich apoplektyczno-czerwone twarze, wysadzone na wierzch oczy i uroczyste, poważne miny. Zabawniej jeszcze wyglądali niektórzy kontuszowi z angielskimi faworytami, chudzi tak, że ciągle poprawiać i do góry podnosić musieli pasy, które miały widoczną ochotę spuścić się za kolana.


    Robili oni wrażenie statystów teatralnych, poprzebieranych w suknie nie na nich robione i udających niezręcznie przybrane role. Usiłowali oni rozmawiać między sobą, ale rozmowa nie szła, rwała się ciągle, bo myśl i uwaga wszystkich zwróconą była w stronę alei, w której lada chwila miał się ukazać powóz jego ekscelencji. Niektórzy powtarzali sobie w myśli słowa powitania, szczególnie ów, którego widzieliśmy przed chwilą w pokoju pana Andrzeja.


    Z jego twarzy zamyślonej, oczów niespokojnych łatwo można było poznać, że myśl pracowała nad układaniem mówka, chodził roztargniony, odpowiadał nieprzytomnie na pytania i kręcił się wszędzie, manifestując swoją gorliwość w przygotowaniach na przyjęcie dygnitarza. To biegał do klombu do owych Żydków przebranych za krakusów i pouczał ich, kiedy, za jakim znakiem mają grać hymn, a kiedy narodowe pieśni, to nauczycielowi wiejskiemu radził, w jakim porządku ma ustawiać przy schodach pałacu dziewczęta, które miały rzucać kwiaty pod nogi gościa, to znowu parobkom zajętym nabijaniem moździerzy wydawał głośne komendy, a od czasu do czasu wyciągał szyję w stronę bramy wchodowej, upatrując niecierpliwie, rychło się ukaże upragniona kawalkada. Wiele innych szyi i głów także w tę stronę się obracało, jak chorągiewki za wiatrem.


    Nareszcie zza kłębów kurzawy ukazały się w alei czerwone krakuski i słyszeć się dało dzwonienie kopyt końskich. Dano znak — moździerze zaczęły walić, że aż ziemia jęczała, muzyka w przyśpieszonym takcie zagrała marsza, a szlachta, zbiwszy się w gęstą masę, ustawiała się koło drzwi i na schodach.


    Pan marszałek z jednej strony stanął i krząkaniem przygotowywał się do mówki, a pan Franciszek, ten właśnie, który tak gorliwie się krzątał i zajmował wszystkim, stanął z drugiej strony i wezwawszy syna do siebie, aby go mógł przy sposobności przedstawić i polecić jego ekscelencji, gotował się także do oracji.


    Chciano go usunąć na dalszy plan, ale zaprotestował, oświadczając, że on będzie przyjmował gościa.


    — Za pozwoleniem, ja tu jestem od tego — rzekł marszałek — jako reprezentant władzy autonomicznej.


    — A ja zostałem upoważniony przez samego gospodarza, więc w jego imieniu.


    — Nie przystajemy, nie pozwalamy — odezwało się kilka głosów — proszę się usunąć.


    — Ja nie ustąpię, panowie, nikomu tego zaszczytu.


    — Secesjonista!


    — Ależ, panowie, pozwólcie.


    — Marszałek będzie mówił.


    Spór ubiegających się o zaszczyt witania gościa przerwało jego przybycie. Lud zgromadzony przed bramą, banderie otaczające powóz, szlachta zgromadzona na balkonie, wszystko to zaczęło krzyczeć głośno: „wiwat, niech żyje!" — byli nawet tacy, którzy w zapale wołali: hoch! es lebe etc, dziatwa zaczęła co tchu wypróżniać koszyki z kwiatów i rzucać pod gościa, na gościa, gdzie się dało, i darła się także całą piersią, co razem z muzyką i hukiem moździerzy robiło niesłychaną wrzawę. Wśród tego ekscelencję wysadzał starosta wraz z gospodarzem z powozu.


    Stanąłem na ławce, aby mu się lepiej przypatrzyć. Od czasu jak go nie widziałem, przybyło go drugie tyle prawie. Była to ogromna masa cielska wpakowana i zapięta w długi angielski surdut i przykryta wysokim cylindrem, którą trzeba było koniecznie dźwigać i podtrzymywać, bo się o własnych siłach poruszać nie mogła. Funkcję tę spełniali synowie gospodarza i jeden lokaj, którzy wspólnymi siłami windowali jego ekscelencję na górę.


    Na ostatnim schodzie zastąpili mu równocześnie drogę marszałek i pan Franciszek.


    — Nadszedł nareszcie ten dzień — odezwał się marszałek i krząknął.


    Z tego chwilowego przestanku skorzystał pan Franciszek i donośnym głosem zaczął:


    — Ekscelencjo! chwila to ważna, uroczysta w dziejach naszego autonomicznego żywota.


    Ale ekscelencja kiwnął ręką i tonem rozkazującym rzekł:


    — Potem, potem — i wtoczył się wraz ze swymi satelitami w głąb pałacu.


    — Jego ekscelencja jest zmęczony, potrzebuje wypocząć — objawił pan starosta.


    — Jego ekscelencja jest zmęczony — powtarzano sobie w tłumie nabożnie i obaj mowcy z kwaśnymi minami zeszli z placu walki za innymi do pokojów, gdzie już stały zastawione stoły z wódeczką i przekąskami.


    Szlachta wygłodzona długim oczekiwaniem i emocjami z zapałem rzuciła się do zakrapiania robaka i ładowania żołądków.


    W godzinę potem rozeszła się wieść, że ekscelencja ma się już lepiej i raczyła zażądać przekąski. Poniesiono mu ją na ogromnej srebrnej tacy ze wszystkimi możliwymi akcesoriami. Dopiero podczas obiadu miała się jego ekscelencja ukazać w salonie.


    Wszyscy gotowali się na tę chwilę uroczystą. Każdy obmyślał sobie w duszy, w jaki sposób będzie mógł najlepiej zwrócić uwagę jego ekscelencji, co powiedzieć, jaką zrobić minę, aby mu się najkorzystniej przedstawić. Pan Franciszek, odwoławszy syna na bok pod okno, dawał mu nauki względem znalezienia się wobec dygnitarza, od którego los jego zależy. Pan marszałek, chodząc zamyślony po pokoju, krząkał co chwila i stylizował mówkę, namyślając się, jakim toastem byłoby najwłaściwiej ją zakończyć.


    Jednym słowem, wszyscy zajęci byli tylko osobą jego ekscelencji, który jak jakie tajemnicze bóstwo, ukryty w głębi sanctuarium, zajęty był w tej chwili pokrzepianiem się po trudach podróży. Pan Andrzej wraz z synami usługiwali gościowi, mając sobie to za zaszczyt wielki, że im pozwolił znajdować się w swoim towarzystwie. Donoszono znowu coraz to nowe przekąska, to ciepłe, to zimne, wina i likiery różnej nazwy. Ekscelencja jadł i pił z apetytem ku wielkiemu zadowoleniu gospodarza.


    Nareszcie nadeszła pora obiadu. Drzwi prowadzące do pokojów jego ekscelencji otwarły się, wszedł pan Andrzej z synami i oświadczył, że dostojny gość udał się już na spoczynek i jemu polecił wyrazić zgromadzonym podziękowanie za tak serdeczne przyjęcie i zapewnić ich o najlepszych chęciach jego ekscelencji dla kraju, a w szczególności dla obywateli — dla szlachty.


    Ksiądz, który w tej chwili wszedł do sali, szepnął mi na ucho, że wszystko to komedia, że jego ekscelencja nie myśli o spaniu, tylko kazał sobie podać obiad osobno, aby nie był zmuszonym słuchać mówek szlachty, które by go nudziły i psuły mu apetyt. Bystry obserwator mógłby się był łatwo tego domyśleć z zaambarasowanej miny gospodarza i jego syna młodszego, bo starszy, przyzwyczajony do innych tajemniczych zleceń w czasie swojej służby rządowej, umiał nie pokazywać po sobie tego, co wiedział. Bądź jak bądź takie lekceważące traktowanie szlachty, która o tyle mii zjechała się na powitanie jego ekscelencji, mogło obrazić. Ale czy sądzicie, że się obrażono?


    Broń Boże, owszem, z uśmiechem powtarzano sobie zapewnienie o najlepszych chęciach jego ekscelencji.


    Rozserdeczniona szlachta chciała nawet głośnymi owacjami okazać radość swoją, gdyby nie to, że obawiała się mącić spoczynek jego ekscelencji. Dla tego samego powodu nakazano milczenie (moździerzom i zaniechano iluminacji, a po obiedzie wszyscy cichaczem rozjechali się do domów, wyjąwszy pana Franciszka i kilku innych, którym zależało wiele na osobistym widzeniu się z jego ekscelencją i złożeniu w jego ręce pokornych próśb swoich.


    Ale i ta nadzieja zawiodła ich, bo na drugi dzień rano, kiedy jeszcze spali, ekscelencja wskutek otrzymanego telegramu wyjechał nagle do Wiednia,


    Tak odbyła się druga wizyta jego ekscelencji, wcale niepodobna do pierwszej. Prawda? Spytacie, co za powód tej zmiany wielkiej? Czy przez ten czas i ekscelencja zmieniła się, zmieniła swoje przekonania, zasady, sposób życia? Broń Boże, został takim, jakim był, na włos się nie zmienił; tylko ta reszta się zmieniła do niepoznania wskutek nowych prądów, które obróciły chorągiewkowe umysły w inną stronę.


    Przygotowano na podstawie bookini.pl
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